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Wczoraj stało się w Łodzi niesły- 
chane łajdactwo, tak niesłychane, iż rę 
ka, dzierżąca pióro, wzdraga się popro« 
stu przed przelagiem go na cierpliwy 
papier, Poranna „Republika“ podała 
już treść zamieszczonego w „Głosie Pol 
skim" bluifu o wykryciu w redakcji na 
szej fabryki fałszywych dwuzłotówek i 
skonstatowała, iż cały artykuł „Głosu 
Polskiego pławi się wprost w kłamstwie 
fałszu i szalbierstwie, Zanim jednak cała 
sprawa znajdzie się przed forum sądo- 
wym, gdzie wydawca „Głosu” p. Mar- 
celi Saks i jego odpowiedzialny redak 
tor, p, Władysław Magalski, odpowia- 
dać będą kryminalnie za złośliwe roz- 
siewanie falszywych wiadomości, trze- 
ba rzucić na całą sprawę snop światła, 
dać wiązankę faktów, które same już 
stanowią ciężki akt oskarżeyia przeciw 
łajdactwom, W całej rzekomej aferze nie 
ma ani krzty prawdy, a jest tylko niczły 
chana, podła potwarz, dyktowana przez 
nic innego, jak niskie instynkty konku- 
rencyjne, 


Skąd się rzecz zaczęła? 

Przed dziesięciu dniami w zakładach 
graficznych „Republiki“, mieszczących 
się przy uł, Piotrkowskiej ur, 49 zda- 
rzył się wypadek następujący: 

Jeden z pracowników naszej admini- 
stracji p. Józef Dymek, przekomarzając 
się z pracownikiem drukarni, p, Kramp 
iem, wyciągnął mu z kieszeni notesik, z 
którego wypadły dwa kawałki tektury 
t, zw. matrycy, z odciśniętemi 'krążka- 
mi, Obecni przy tym inni pracownicy 
drukarni podnieśli tekturki i ze zdziwie 
niem skonstatować, iż są to odciski tek 
turowe srebrnej dwuzłotówki, Nie przy 
wiązując do rzeczy samej zbyt wielkiej 
wagi, jeden z pracowników jednak za- 
wiadomił o tym fakcie zarząd „Repu- 
bliki", 


Kilka uwag technicznych. 
W tym miejscu należy uczynić dy- 
gresję do samej techniki spółczesnego 
drukarstwa. „Republika* posiada w 
swych zakładach graficznych jedyną w 
Łodzi maszynę — elektryczny młot, któ 
ry używany jest w wielkich drukarniach 
gazetowych celem otrzymania w druku 
ilustracji głębokich i wyraźnych, W 
tym celu wkłada się pod młot (prasa 
elektryczna) całą stronicę, złożoną z 
ukladu czcionkowego í klisz obrazko- 
wych, ciśnienie zaś przeszło miljona 
tuntów (450 tonn) wytłacza głęboko w 


tekturze ową strogicę, z której później; bliki“ į „Expressu Wieczornego“ 


odlewa się w ołowiu płytę, nakładaną | 
na rotacyjną maszynę, , 
Okazało się, iż mechanik p. Krampi 


cie, odbił sobie na tekiurze (matrycy) | 
dwuzłotówkę z obu stron, 
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Aczkolwiek nie było wykluczone, iż 
chodziło tu tylko o pozbawioną znacze 
nia zabawkę, członkowie zarządu „Re- 
publiki* postanowili po krótkim na- 
myśle zrobić ze sprawy urzędowy uży- 
tek, Całe niebezpieczeństwo polegało 
na tym, że w każdym zakładzie drukar 
skim rotacyjnym znajdują się konieczne 
aparaty do odlewania z metalu, można- 
by więc z odcisku tekturowego monety 
odlewać również i iałszywe pieniądze, 


Nie chcąc brać na siebie odpowie- 
dzialności ani za cudze zabawki, ani za 
cudzą ewentualną złą wolę, zarząd i re- 
dakcja „Republiki* zawiadomiła o całej 
sprawie policję śledczą z prośbą o prze 
prowadzenie dochodzeń, 


Policja zabiera się do dzieła 


Policja śledcza niezwłocznie rozpo- 
częja energiczną pracę. Mechanik p. 
Krampf znajdował się dzień i noc pod 
czujnym okiem agenta, który śledził 
każde jego poruszenie, Wreszcie w 
nocy z piątku na sobotę obudzono dy- 
rektora naszej administracji i w obec- 
ności jego pod osobistym kierownic- 
twem pp. inspektora Niedzielskiego, ko 
misarza Wajera i komisarza Domańskie 
go zrewidowano szczegółowo lokal, w 
którym pracuje Krampi, Lokal mieści 
się pod naszą drukarnią. Rewizja nie 
dała żadnych wyników. 

Równocześnie przeprowadzono rewi 
zję mieszkania Krampia i jego samego 
sprowadzono do urzędu śledczego, 


W urzędzie śledczym. 


Podczas badania p, Krampf zeznał, | 


iż istotnie wykonał odciski tekturowe 
dwuzłotowej monety, uczynił to jednak 
na prośbę pracownika administracji Ro 
zenbluma, Tekturki te później sam po- 
darł na kawałki, 

Agenci policji o godzinie 9 rano spro 
wadzili do urzędu śledczego Rosenblu- 
ma, który zeznał, iż istotnie prosił 
Krampia o odciśnięcie dlań dwuzłotów- 
ki Ma on kolekcje monet i chciał w 
ten sam sposób zachować sobie odciski 
medali franeuskich, które posiada, 


Wzięci w ogień krzyżowych pytań 
obaj nic nowego nie zeznaii, wobec cze- 


go około południa tegoż dnia wypusz= | 


czono ich na wolność. 


Oto jest cała sprawa w świelle fek- 
tów. Redakcja i wydawnictwo „Repi 
spet- 
nily swój cbowigzek, zawiadamiając pu 
licjię o swych wątpliwościach co ga celu 
odeiskanta w tekturze dwuzłołówe:, a 


pracujacy stale przy elektrycznym mta- policia wywiązeła się ze swego obowiąz 


ku bez zarzutu. 


Oszczercze kłamstwa. 


Wszysiko pozatym, co napisał „Gios 
Polski“, a oględniej już „Rozwój”, jest 
zwykłym łajdackim oszczerstwem, 

Tak więc kłamstwem jest: 

1) że „o godzinie 9 i pół rano do lo- 
kalu, zajmowanego przez wydawnictwo 
dzienników „Republika“ i „Express Wie 
czorny* 
przybył silny oddział policji i zamknąw 
szy wszystkie wyjścia, przystąpił do 
gruntownej rewizji”, że o poszukiwaniu 
poddane zostały pomieszczenia, zajmo. 
wane zarówno przez administrację, jak 
redakcję i drukarnię „Republiki* i „Ex- 
pressu Wieczornego”, 

Prawdą natomiast jest, że na wnio- 
sek i prośbę wydawnictwa i redakcji 
„Republiki* i „Expressu* podjęte zo- 
stało śledzenie p, Krampia, pracownika 
naszej dzukasyć, Rewizja została doko 
nana wyłącznie w lokalu oddzielnym, 
gdzie mieści się prasa mechaniczna, nie 
było zaś rewizji ani w redakcji, ani w ad 
ministracji, ani w drukarni „Republiki i 
„Expressu, 

2) kłamstwem jest, że „zgromadzona 
na ulicy publiczność przyglądała się pil- 
nie tej największej sensacji, jakiej do. 
tychczas, ze względu na wynik rewizji, 
nie przeżywała nie tylko Łódź, ale za- 
pewne i żadne miasto Europy", 

Prawdą jest natomiast, że rewizia, 
przez „Republike“ spowodowana, odby 
ła się w zupełnej tajemnicy nawet przed 
personelem z wiadomością jedynie za- 
rządu, żadnych zaś wyników nie dała, 

3) kłamstwem jest, że kryminalną 
policję ślady zaprowadziły do wydayw- 
nictwa „Republiki“ i „Expressu“, 

Prawdą natomiast jest, iż wydawnic- 
two „Republiki“ i „Expressu“ zawiado 
miło władze śledcze o wypadkach powy 
żej opisanych i na skutek naszej prośby 
policja wszczęła śledztwo, 

4) kłamstwem jest, że rewizja doko- 
nana została w biurkach i szafach re- 
dakcji, prawdą natomiast jest, że zrewi 
dowano tylko lokal prasy mechanicznej 
a więc to miejsce, gdzie miał dostęp 
Krampf, tj, ‘eden pokój. 

5) kłarzstwem jest i oszczersty em, 
że w ręce policji kryminalnej dostała się 
kunsztownie i przemyślnie skoystruo» 
wana fabryczka iał:zywych dwuzłotó. 
wek metalowych, oaz poważna ilość 
gotowych monet, 

Prawdą iest natomiast, it w drukar- 
ni raszej nie znalew no api Żadnej ma- 
szzny do łabrykowania pieniędzy, agi 
żeż żadnych 'alszywych monet, 

6) kłamstwem jesi, jalroby dwie osn 
by zostały aresztowane 

Prawda iest natomiast, 
Krampł, Rozembium i Dymek 


że osoby. 
zostały 


przesłuchane w urzędzie śledczym i nie | ciw łajdactwom. 


zwłocznie zwolnione- 


NUMER POJEDYŃCZY 20 GROSZY. 
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T) kłamstwem jest. że przez prokura 
cra została przesłuchana pozostała 
reszta personelu „Republiki“ i „Ex- 
pressu”, 


Prawdą natomiast jest, iż proktra- 
tor nie przesłuchiwał ani jednego pra- 
cowyika „Republiki* i „Expressu”, 


8) kłamstwem jest i oszczerstwem, 
„policja poza wykryciem fabryki łał 
szywych monet, dokonywując ściślej- 
szej rewizji, natrafiła również i na pew 
ne inne rzeczy, które się dła niej oka- 
zały dość ciekawe, aby je zabrać ze 
A, i poddać dokładniejszemu zbada- 
u“, 

Prawdą natomiast jest, że policja 
ani na nic nie natrafiła, ani nic nie za: 
brała. 


re! 
Osiem wielkich kłamstw, lażdackich 
insynuacji, nie licząc pomniejszych, 


„ Do ośmiu wielkich kłamstw dodamy 


jeszcze jedną prawdę: 

Całe „sensacyjne* odkrycie „Głosk 
Polskiego"* jest świadomym łajdactwem 
„Głos Polski* jest pismem, któremu 
wskutek złego prowadzenia, katastro- 
falnie spadł nakład, Świetnie rozwija. 
jące się nasze wydawnictwa, których 
poczytność podnosi się z dnia na dzień, 
pobiły w walce konkurencyjnej „Głos 
Polski“ na głowę, W bezsilnej złości 
miota się pobita redakcja, Niema de- 
nuncjacji, niema szykany, niema niegod 
nego środka, który nie byłby dobry w 
rękach „Głosu Polskiego", by zaszkoe 
dzić nam w opinji publicznej, Jaskra- 
wym, rażącym wprost tego dowodem 
jest wczorajszy potworny wymysł. 
Chciano z nas zrobić zbrodniarzy, iałsze 
rzy pieniędzy, aby uderzyć niewygod. 
nego konkurenta, Rzecz się nie udała. 
Udajemy się pod opiekę sądu, aby za- 
mach na pracę i dobre imię ludzi, win- 
nych tylko temu, że weszli w drogę pa- 
nu Marcelemu Saksowi „ie przeszedł 
bezkarnie, 

Apelujemy do opinji publicznej, aby 
potępiła ten niesłychany w dziejach 
prasy czyn i pogardą napiętnowała o0sz- 
czercówi 

Jest jeszcze jeden środek karcenia 
takich panów, ale, niestety, pan Marceli 
Saks, od dwu lat przeszło obłożnie cho 
ry, nie opuszcza łóżka i fotelu Przykro 
nam jest pisać to o chorym człowieku, 
ale chorzy ludzie winni zachowywać 
się spokojnie, 

Jeóli chorzy pozwalają sobie na sza 
rzesie szkodliwych kłamstw i osz- 
czerstw, tracą względy litości i humani- 
tarności, jakiemi się ich zwykle otacza. 

Ludzie uczciwi muszą się bronić prze 


St. Ż. 
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— Poczatek seansu o godzinie 5-ej. — 
Ostatni seans o godzinie 10-ej wiecz. 


Nieodwołalnie dziś i jutro! 


III i IV serja (zakończenie) 12 akt. 
najgłośniejszego filmu pod tytułem 3% 


WIECZORNY 


Jeszcze tylko 2 dnl! 


„ien, którego biją po twarzy” 


GOLGOTA UCZCIWEJ KOBIETY". 
W roli głównej IWAN MOZżUCHIN. 


 „Rozbrojenie* Niemiec 


w świetle opinji generałów 
f ancuskich. 


Według informacji „„Matina” raport 
marszałka Focha, doręczony konferen- 
cj ambasadorów, wymienia szereg uchy 
bień niemieckich i ustala niezbędną 
technikę przeprowadzenia rozbrojenia 
Niemiec dla zapewnienia bezpieczeń- 
stwa sprzymierzonych. Przed zredago 
wariem raportu marszałek Foch zasię- 
gał opinfi szeregu najwybitniejszych so- 
juszniczych techników wojskowych. 

Ze strony francuskiej generałowie 
Debeney i Degoutte ze szczególną siłą 
nalegali na konieczność domagania się 
jaknajściślejszego co do litery stosowa- 
nia postanowień traktatu wersalskiego, 

Generał Debeney, opierając się na 
dokumentach, wskazywał na stałe postę 
py, jakie czyni aeronautyka niemiecka, 
i wymienił przytem cały szereg firm, 
które w najrozmaitszych krajach fabry- 
Kkują dla Niemiec części składowe wszel 
kich materjałów miezbędnych dla lot- 
nictwa, oraz stwierdził  miebezpieczeń- 
stwo dla Francji, znajdujących się w po 
bližu jej granic lotnisk niemieckich, 
wśród których trudme jest dokonanie 
rozgraniczenia pod względem ich ce- 
lów już to handlowych już to wojsko- 
wych. 

Wszyscy niemieccy piloci wojskowi 
są nadal czynni, będąc zatrudnieni już 
to ma handlowych, komunikacyjnych 
fnjach powietrznych, już to odbywając 
ćwiczenia na aerodromach. 

Generał Deugotte specjalne zastrze- 
żenia czynił co do stanu umysłów nie- 
których zwłaszcza kół niemieckich, pro 
pagujących wyraźnie cele odwetowe, 
przyczem przewiduje, że okres czasu do 
roku 1928 tj, do chwili gdy Niemcy bę- 
dą miały dokonać realne wypłaty, prze 
widziane w planie Dawesa, będzie w 
każdym razie okresem szczególnego na- 
prężenia pomiędzy Francją a odweto- 
wemi żywiołami Rzeszy, 
WIEMZNESIS TR. WEZ REPREZE ÓZACEZA 
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Rada miasta Serlina postanowiła przemianowaćznaną Budapester- 


strasse na ulicę Fryderyka Eberta. 


Rzecz charakterystyczna, że 


rada miasta Budapesztu wyraziła z tego powodu swe niezadowo- 
lenie w specjalnej uchwale. 


Anegdoty z życia królów ekranu. 


W jaki sposób bohater „Hrabiny Paryża“, 
Emil Jannings 
został właścicielem pięknego „Mercedesu“. 


Emil Jannings, znakomity niemiecki 
artysta filmowy, umie ocenić wartość 
swej osóby iswej działalności. Umie 
sam przed sobą grać komedję, gdy cho- 
dzi o dyrektorów, którzy ofiarują mu en 
gagement, potrafi zbić ich z tropu i onie 
śmielić, umie im zaimponować i dowieść 
że umiejętności jego są czem niezwy- 
kłem i że można je „wynająć“ jedynie 
za odpowiednią ilość banknotów dolaro- 
wych. 

Pewnego dnia zostaje Jannings tele- 
fonicznie zaproszony przez dyrektora 
nowej firmy filmowej, któremu nade- 
wszystko zależy na tem, aby Jannings 
grał główną rolę w pierwszym drama- 
cie filmowym firmy. 

Janningsowi nie odpowiada, niewia- 
domo dlaczego nowa propozycja, a po- 
za tem zraża go zaproszenie telefonicz= 
ne. Z zasady udziela wielki artysta au- 
diencji dyrektorom... 

„Niema mnie w domu“, 
Jannings przez telefon. „Zresztą 


odpowiada 
nie 


Premjer Painievć, otoczony przez dziennik-"zy, wychodz? z most 
dzenła francuskiej izby deputowanych. 


mam wogóle zamiaru grać w pana filmie 
a pozoteri jestem przyzwyczajony, że 
moi interesanci rozmawiają ze mną oso- 
biście**. 

à Lecz niezrażony dyrektor odpowia- 
a: 

„Odszukanie pana byłoby dla mnie 
przyjemnością. Mam jednakże szereg 
konferencji w biurze, przyślę po pana na 
tychmiast mój Mercedes, który w kilka 
minut, przebędzie dzielącą nas odle- 
głość”. 

Jannings, który reklamowanie się do 
brym automobilerm uwąża za pierwszą 
ASKA „klapy“ firmy filmowej, odpowia 

Be 


„Dziękuję. Nie będę grał u pana, na- 
wet, jeżeli mi pan przyślę maszynę..." 

„Panie Jannings, proszę pana usilnie 
o przyjęcie mojej propozycji. Za dzie- 
sięć minut będzie pan miał auto...“ 

„Będę je „mial“? pyta Jannings o- 
stro i z podkreśleniem ostatniego słowa. 

„Tak, tak.. napewno!" woła dyrek- 
tor. 

„Przepraszam“ woła Jannings. „Pan 
ninie źle zrozumiał. Muszę mówić wyra 
źnie. Otóż znaczy się, że będę auto 
„miał“, czyli że stanie się ono moją wła- 
snością. Jednem słowem: jeżeli ze swe- 
go „Mercedesu“ uczyni mi pan mały ü- 
pominek, wówczas przyjdę do pana... 

W tym miejscu urywa się rozmowa. 

„A to lotr“ klnie Jannings „Wiedzia- 
łem przecież, że ów dyrektor, to zwy- 
kły „hochsztapler''. 

Jednakże po dziesięciu minutach sta 
je przed domem Jarmingsa elegancki 
Mercedes. 

Szofer podaje artyście list tej treści: 

„Szanowny Panie! Proszę bardzo, a- 
by pan przyjechał niezwłocznie „swo- 
im“ Mercedesem, który zatrzymał się 
przed pana willą, do naszego biura. Z po 
ważaniem 

R. S. generalny dyrektor 
U. A. G. filmu 

Oto, w jaki sposób doszedł Jannings 

do posiadania własnego auta. 


czarna jedwabna została zostawiona w do- 


lub też dorożkarz zechce zwrócić za sowi- 
tym wynagrodzeniem, Ewangielicka 7, m. 19 


rożce W 
jeżdzie z ulicy Nawrot na Dworzec Fabr.- 
Łódzki o godz. 7 rano. Łaskawy znalazca 


Cuda nowoczesnej 


techniki. 


Latarnia o sile 1,000,000 świec— 

Zbudowano ją koło Dijon we 

Francji. Przeznaczona na użytek 

lotnictwa, rzuca światlo na od- 
ległość 400 km. 


O kilka kilometrów od Dijon, we Fran 
cji, jest wzgórek wysokości 625 m., zwa 
ny pospolicie „Mont Afrique“ (góra Afry 
ki). Z końcem wojny wojskowość roz- 
poczęła tam budowę wielkiej latarni, dla 
orjentowania się w nocy lotników woj- 
skowych. Później przerwano roboty. 
Ukończono je obecnie i latarnię oddano 
na usługi lotnictwa cywilnego. 

Dla dania pojęcia o tej najpotężniej- 
szej latarni, o sile miljona świec, wystar 
czy powiedzieć, że działa ona na odle- 
głość w promieniu 400 klm. i że „powin- 
na" być widzianą w Lille, Brukseli, 
Frankfurcie, Medjołanie. 
` W praktyce jednak, pomimo, że stoi 
na wysokości 625 m. nad poziomem mo- 
rza, miasta te nie ujrzą jej światła, raz 
z powodu wypukłości ziemi, powtóre 
wskutek załamania światła w war- 
stwach atmosferycznych o różnej gęsto- 
ści. Trzebaby na to, aby sama latarnia 
miała wysokość kilkuset metrów. 

Zresztą jest to zbyteczne. gdyż latat 
nia zbudowana jest jako wskaźnik orjen 
tacyjny dla samolotów, które na wyso- 
kości kilku tysięcy metrów ujrzą dokła- 
dnie jej światło. 

Wieża, na której latarnia jest umiest 
czona, ma 14 m. wysokości, a 5 m. 50 
szerokości. Ma trzy piętra, z których 2 
górne mieszczą 8 aparatów optycznych 
Są one podzielone na dwie grupy po 4 
tak, że latarnia może wysyłać tylko 2 
snopy promieni. 

Dijon leży na skrzyżowaniu trzech 
szlaków powietrznych, któremi podró- 
żują samoloty handlowe i pasażerskie, t. 
i. Paryż-Szwajcarja Paryż-Włochy i Pa 
ryż-Morze Śródziemne. 

Łatwo więc ocenić doniosłość latarni 
orjentacyjnej w takim punkcie, w epoce, 
gdzie komunikacja samolotami rozwija 
się potężnie z dniem każdym. Dotych- 
czas szlak Paryż-Londyn i Paryż-Stras= 
burg miały słabe reflektory, o sile 6,000 
świec, działające w promieniu zaledwe 
40 kim. 


Mussolini od łat 15 pisze 
dramat. 


Pisma włoskie donoszą, iż prezy: 
dent ministrów Mussolini przyjął na po- 
słuchaniu aktorkę amerykańską Marję 
Pazzi i wręczył jej rękopis swego dra- 
matu z prośbą, aby wystawiła go w te- 
atrach amerykańskich. 

Dramat nie jest jeszcze zupełnie go- 
towy. Zaczął go Mussolini przed 15 laty 
i napisał wtedy pierwszy akt, przed kil- 
ku tygodniami skończy? drugi akt, a w 
lecie, podczas wakacyjnych wywcza- 
sów obiecuje sobie napisać akt trzeci. 

Treść sztuki jest bardzo. romantyczna 
Akcja rozgrywa się w obozie cygań- 
skim. Pewna 17-letnia dziewczyna ko- 
cha 45-letniego mężczyznę miłością cór 
ki, żyje bowiem w przekonaniu, iż czło 
wiek ten jest jej ojcem. 

Tymczasem dziewczynę pokochał 
młody cygan i postanawia ją poślubić. 

Bohaterka godzi się na ten związek 
i wyjaśnia opiekunowi swe postanowie- 
nie. Wtedy to następuje konilikt — 45- 
letni mężczyzna wyznaje prawdę, że nie 
jest ojcem cyganki i kocha ją namiętna 
miłością. 0 

Co z tego wyniknie — pokażą dopie- 
ro wakacje — gdy Mussolini skończy 
dramat. 


środę dn. 29 kwietnia przy prze- 


Sterylizacja idjotów. 
Oryginalny amerykański projtit prawodawczy 


Do legistratur niektórych stanów À- 
meryki Północnej wniesiono ostatniemi 
czasy projekty ustawy 0 sterylizacii pe- 
wnej kategorii osobników, do której za- 
liczeni są: obłąkani, idjoci, matołki, epi- 
ieptycy, zwyrodniali zbrodniarze i inni, 
co do których mie ma nadziei wyzdro- 
wienia. Projektodawcy są zdania, że 0- 
sobnicy ci nie powinni się rozpładzać, 
gdyż nienormalne ich potomstwo będzie 
płagą calego społeczeństwa i źródłem 
zarazy moralnej. 

Jest to bardzo drastyczny projekt pra 
wa, nad którym głęboko trzeba się za- 
stanowić, Dużo w nim słuszności, gdyż 
ludzie dziś więcej starają się o dobór 
zwierzyny domowej, niż o moralną i fi- 
zyczną wartość swego potomstwa. 

Wszelkie choroby umysłowe i ducho 
we w 80 proc. dziedziczą się i najczęś- 

ciej potęgują się z pokolenia na pokole- 


Rzadko kiedy tylko upośledzona or- 
systemu nerwowego może 
wemocniona w następnem pokoleniu 
presaz odziedziczenie cech normalnych 


Słub po 50 latach milości. 


78-letni pan młody spotyka narzeczoną, 
którą od pół wieku zaliczał do zmarłych. 


1 Bram to jak wyimaginowa- 


romans, 
by w stowte poety, a jednak jest praw- | dze i użyć je na cele dobroczynne. 
dą. 


Fistorja a się między dwoj- 
giem kochających się osób. 
ojc Fred, wonczas młody i pełen 


rapału do życia młodzieniec, opuścił 
swą wieś rodzinną w hrabstwie Kent, w 
Angifi i powędrował do Kanady, aby 
tam zrobić majątek i poślubić swą uko- 
a Alicę, która pozostała w Anglii. 
Pisywał często, lecz na żaden list nie 
otrzym odpowiedzi, a wreszcie po 
kiiku miesiącach oczekiwania doniosła 
mu jakaś usłużna przyjaciółka, iż Alicja 
umarła. 


Zrozpaczony młodzieniec wyobraził 
sobię, iż z żalu po nim umarła jego uko- 
chama, postanowił więc życie spędzić 


Zawiść pchnęła 


Nie mógł znieść myśli, że umierając, zostawi młodą żonę 
W Youngstown (Ohio), ciężko chore- |jego śmierci może wyjść za mąż i być 


mu suchotnikowi Tomaszowi Jakuniczo 
wi lekarz powiedział, że umrze w ciągu 


dwóch tygodni. Zagrożony, mając 16-le-|z pod poduszki rewolwer i dał do niej 


tnią żonę, nie mógł znieść myśli, że ta po 


ćjlatury poszczególnych stanów przychy- 
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jednego z rodziców i doprowadzić przez | 
szereg następnych pokoleń do zupełne- 
go wyleczenia, najczęściej ostatnie po- 
kolenia wyrodnieją zupełnie: są watja- 
tami lub obłąkanymi. 

Dużo jest więc racji w projekcie unie 
szkodliwienia osób nieweczalnie szkodli 
wych. 

Jednak przeprowadzenie tego prawa 
jest znacznie trudniejsze, gdyż wymaga 
bardzo sumiennego badania ze strony ko 
misji psychiatrów i innych lekarzy. Po- 
winny być przeprowadzone ścisłe i kil- 
kakrotne próby uleczenia umysłowo 
chorych i dopiero po wielokrotnych 
stwierdzeniach przez szereg komisji le- 
karskich o niemożliwości ich wylecze- 
nia powinno nastąpić wykonanie tak su- 
rowego prawa. 

W Ameryce, w kraju najśmielszych 
projektów i zasad eugeniki, myśl stery- 
lizacji matołków zyskuje coraz więcej 
zwolenników i prawdopodobnie, że legis 


lą się do wniesionego projektu prawa. 


samotnie i jeśli mu się uda, zrobić pienią 


Minęło okrągłych pięćdziesiąt łat. 

George Fred stał się bogatym ferme- 
rem, posiadaczem wieluset hektarów zie 
mi. Przed dwoma tygodniami przyje- 
chał do Anglji, aby raz jeszcze przed 
śmiercią ujrzeć swą oiczyznę i strony ro 
dzinne. 

Lecz co za niespodzianka! 

Dowiedział się, iż Alicja żyje, a wia- 
domość o jej Śmierci była fałszywa. Nie 
zwłocznie więc pośpieszył do kochanki 
swej, która była już zwiędłą * starą, a 
nie wyszła za mąż, gdyż k--„rała Freda 
i innego nie chcłała po% ić. 

Przed kilku dniami odbył się ślub 
dwojga staruszków. Pan młody liczył 78 
lat, a panna młoda 71. Wieś rodzinna 
zrobiła im owację. 

Wedle doniesień prasy francuskiej po- 
wiodło się uczonemu bułgarskiemu dr. 
J. Popowowi, który od szeregu lat bawi 
w Paryżu, dokonać doniosłego wynalaz 
ku z zakresu chemii. 

Dr. Popow pracuje od dłuższego cza- 
su nad połączeniami tlenu i po licznych 
doświadczeniach przyszedł do przeko- 
nania, iż zastosowanie pewnych połą- 
czeń tlenowych wpływa na rozwój i 
plenność roślin. 

I tak: skropione tym rozczynem ziar 
no pszenicy dawało plon o 40 proc, wię- 


go do zbrodni. 


szczęśliwsza, niż w jego towarzystwie. 
Gdy się zbliżyła do jego łóżka wydostał 


strzał, Ciężko ranna nazajutrz źmarła. 


Dwa obrazy artysty-murarza Charles Barocelle, 
wej ręki, który maluje lewą. 
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Eliksir życia i nieśmiertelność. 
Wyna!azek uczonego bułgarskiego. 


Inwalldy hez pra 


kszy, tytoń rozmnażał się o 50 procent 
więcej, a inne rośliny wykazywały zna” 
cznie większą siłę. 

Doświadczenia przeprowadzone na 
zwierzętach, dały także zadawalniające 
wyniki. 

Po wprowadzeniu do organizmu eli- 
ksiru dr. Popowa dała się zauważyć sil- 
na przemiana materji, a co za tym idzie. 
odmłodzenie organizmu. 

Niewątpliwie więc z nowego wyna= 
lazku skorzysta medycyna. 


Kryminalny romans 


Podczas, gdy chłopcy bawili się weso | 
ło w „Perrocquet", Mańka została sam, 
na sam w swym Pokoje z Raulem, Była | 
niemało zdziwiona widząc, że Raul jest 
niezwykle zmieszany, nie ukrywając zu 
pełnie swego zażenowania, Opuszczał o- 
czy, rumienił się, przestępował z nogi 
na nogę nerwowo, niewiądomo było zu- 
pełnie czego się trwożył, wreszcie rzekł: 

— Proszę pani. Muszę panią z gő- 
ry uprzedzić, że ja nie jestem, a raczej 
nie chcę być w stosunku do pani tym, 
za kogo mnie pani bierze i że dlatego 
ja od pani. pieniędzy nie wezmę... 

— Jakto — spytała Mańka zdumio 
ug — a Czyż ja ci proponowałam?.., i 
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dzy nami zachodzi jakieś nieporozumie- 
nie.. Powiem ci więc odrazu, o co cho- 
dzi: podcbałeś mi się bardzo w tańcu, 
a ponieważ zdawało mi się, że i ja rów- 
nież nie byłam ci wstrętną, sądząc z 
temperamentu z jakim tańczyłeś ze mną 
z temperamentu znacznie przekraczają- 
cego ramy chłodnej obowiązkowości za 
wodowego tancerza, wszystko to nasu- 
nęło mi myśl, że nie będzie ci może 
przykre małe sam na sam ze mną, tu w 
mym pokoju hotelowym, które, przy- 
znam się, i mnie się uśmiechało,. Nie 
domyślam się nawet, o jakich  pienią- 
dzach mówisz i dlaczego chcesz wyjść? 
Zresztą mam środek, zdaje mi się, że 
niezawodny, na to, aby cię skłonić do 


kinematograficzny. 


muszę ci powiedzieć, że wcale tego u- 
czynić nie zamierzam.,, Za taniec dosta- 
łeś na dole, o czem więc jeszcze mó- 
wisz? 


— Pocóż w takim razie pani mnie 
wzywała do siebie na górę? 

— To się jeszcze okaże — rzekła 
Mańka, uśmiechając się filuternie — 
miejże trochę cierpliwości., 

— Widzę, że się nie omyliłem, j 
się domyślam o co pani chodzi, I Ja. 
tego właśnie powtarzam: ja od pani pie- 
niędzy nie wezmę, proszę więc mi po- 
zwolić odejść., Moja obecność w tym 
pokoju jest dla mnie za wielką męką, 
więc odchodzę... 


— Wd WĄŻ aS kochany — rzekła Mańka już 
zupełnie spokojnie — ja widzę, że mię 


pozostania tu... 

Co rzekłszy, przytuliła go dą siebie 
i pierwsza pocałowała w usta, Pocału- 
nek ten wywarł na Raula wrażenie 
wprost piorunujące, Był nim tak upojo- 
ny i tak zarazem wzruszony, że aż jał 
łzy w oczach, łzy szczęścia i rozko*zv, 

— Moja ty piękna bogini — rzekł. 
wżuliwszy swą głowę w jej falujące ło- 
na — ja ci teraz wszystko powiem,.. Zro 
zumiesz, co mnie w pierwszej chwili drę 


czyło, gdy zechcesz mnie wysłuchać, 


śdy pozwolisz sobie powiedzieć, kim je- 
stem naprawdę, Choć drżę na myśl, że 
gdy się dowiesz, odepchniesz mnie od 
siebie nazawsze,,, 

— Ależ gdzie tam, głuptasie, mów 
śmiało, wszystko co cię dotyczy intere- 
suje mnie bardzo.. 

— Nie — odparł Raul po chwili na: 
mysłu — nie powiem, bo to jest zbyt 
straszne, zbyt podłe, zbyt niegodziwe... 

— Widzisz przecie, że mnie to zu- 
pełnie nie przeraża, pie ukrywaj nic i 
mów, co ci leży na seron 

— Nie, nie uczynię tego za nic, chę« 
tnie pozostanę tu, jak długo rozkażesz, 
tylko nie pytaj mnie o to, ca niebacznie 
mi się wyrwało, pozwól mi raz jeszcze 
w życiu zaznać niebiańskiej rozkoszy 
twego upojnego pocałunku, to wówczas 
już nie będę dbał o nic więcej na świecie 

— A ja ci na to powiem inaczej: ow 
szem pocałunek ten dostaniesz i to za- 
raz, ale pod warunkiem, że mi za to 
grzecznie opowiesz wszystko, co ci le- 
ży na sercu, nie załaiwszy nic, bo zgó. 
ry cię ze wszystkiego rozgrzeszam.,, 

Raul chciał jeszcze coś zaoponować, 
lecz nowy płomie' wy pocałunek zagłu: 
szył jego protest, 

(d c. m) 


Strawestowa!ł Jotka. 


Zapadał zimowy wieczór, 

Dzieci sìedziały na ławkach w szkół 
te i opowiadały sobie przygody z daw 
nego życia. 

Namczycieła nie było 
klasie, | 

Lampka, wisząca na suficie niezdą | 
żyła się jeszcze rozpalić i ciarie chłop 
ców drgały fantastycznie na przeciw- 
ległej ścianie. | 

Martwe- cienie przypominały im tru- | 
py — każde z dzieci zaczęło opowia- 
dać o zmarłej matce lub ojcu. 

W kącie na łarwce siedział mały chło 
piec dwunastoletni — Ferdek, jak go 
nazywano w klasie. 

Chłopiec przysłuchiwał się uważnie 
twierzeniom kolegów o przebytych nie- 
szczęściach — i w pewnej chwili uka- 
zały mu się nawet łzy w oczach, lesz 
pohamował się — mie chciał uchodzić 
wobec kolegów za mazgaja i beksę. 

A chłopcy nadal wspominali swe 
dzieciństwo, gdy dobra, kochana matka 
tuliła ich główki do swej piersi. 

Ferdek kilkakrotnie chciał się wtrą 
cić do rozmowy, chciał też coś powie- 
dzieć o sobie, lecz zdawało mu się, że 
koledzy nie wysłuchają go, że będą się 
z niego wyśmiewałi... 

Nauczyciel wszedł do klasy, 

Mała lampka migotała nieznośnie, 
główki dziecięce pochyliły się nad książ 
kami, w których wydrukowane były 
czarne rzędy liter długie, jak zimowe 
TOCO. i 
— Zaczynamy czyjaćl... — rzekł nau 
czyciel i wziął do ręki książkę, 

Dzieci chórem odczytywały każdą 
literę, łączyły je następnie w sylaby, sy- 
laby w słowa, a ze słów rodziła się cu- 
downa bajka, pełna wspomnień z daw- 
nych, dobrych czasów, 

Ferdek wraz z innymi wodził pal- 
cem po stronicy, 

— Luiza warjatkal... 
tatka!,.. 

Któż tak krzyczy... Obejrzał się. 

« Tam przy studni... W roztopio- 
aym śniegu stoi ona i rwie sobie włosy 
z głowy... 

Czy to doprawdy jego matka?... 

Nie, wtedy jeszcze nie była war- 

ką... 

Wtedy była taka sama jak inna 
śmtka — cicha, spokojna i taka nie- 
zmietjiie dobra... 

A teraz Luiza - warjatka stoi przy 
czarnym płocie, Wiszą na niej jakieś 
strzępy, głowę ma rozczochrarą, twarz 
umorusaną, Stoi przy płocie i płacze. 
Chłopcy ciągną ją za łachmany, Zry- 
wają jej chustkę z głowy... 

— Precz stąd, łobuzy!! Precz! 

— Luiza - warjatkal., Warjatka! 

Śmieje się i płacze jednocześnie. 

— Nie czyń drugiemu co tobie nie 
miło. brzmi 


jeszcze w 


Luiza war- 


Ferdek pamięta ten wieczór, gdy 
wrócił późno zę szkółki do domu, był 
jeszcze wtedy bardzo, bardzo maleńki 
i starsi chłopcy musieli go sdprowa- 
dzać, gdyż zabłądziłby z pewnością. 
Matka siedziała przy stole i reparowała 
bieliznę. Dała mu przed kolacją pie- 
czone jabłuszko, W świetle lampy Fer 
dek ujrzał szyję swej matki, Była biała, 
tak śmiesznie biała, Matka miała na 
szyi czarną plamkę, 

Luiza - warjatka też ma na szyi 
czarną plamkę 4 gdy się śmieje. czar- 
ta plamka śmieje się wraz z rią i jeżełi 


ona jest głupia, w takim razie czarna 
plamka też jest glupia. 

Matka ucałowała go w czoło... Nie, 
Luiza warjatka — nie jest jego matką,, 
Chłopcy za nią biegają... A ona siedzi 
na podłodze w kuchni, w kącie... 

— Ferdek, pokaż, gdzie czytamy?., 

— Tu, -- pokazuje chłopiec na chy 
bił =- trafił w książce, 

— Czekaj, łobuzie! --- i silna dłoń 
nauczyciela schwycił go za ucho. 

— Mamo kochaja, mamol.. — pła- 
kał chłopiec. 

*— na patrzcie jak on woła na tę 
warjatkę"., — śmieją się dzieci. 

— Czytaj! 

Ktoś czytał dalej... 

w. To było w nocy, pewnej ciem- 
nej, strasznej nocy — takiej strasznej, 
mamo drogal.. Padał wielki deszcz! 

Biegł szybko ze szkółki do domu, otu 
lony w letnie palto... - 

Skręcił na rogu. Przed domem 
gdzie mieszkał, ktoś stał oparty o ścia- 
nę skurczony, drżąc z zimna, 

Zatrzymał się na chwilę. 

Owinięta w czarną chustkę stała nie 
ruchoma. i krople deszczu kapały jej z 
przemokniętych włosów,  Skuliła się 
jak jeż i stała miłcząca przy ścianie, 

Patrzała na niego takim strasznym 
wzrokiem 4 coś zdaje się szepnęła 
cicho, 

A on stał nieruchomy 

Zbliżyła się do niego i przysunęła 
bliżej swą twarz do jego twarzy. 

Zrobiło mu się gorąco i serce okrop 
nie tłukło w piersiach... 

A ona podchodziła doń coraz bliżej, 
bliżej i coraz szerzej otwierula oczy. 

Tak mu się wtedy żal zrobiło bieć- 
nej matki — tak żal... 

Wzięła go za rękę.. Drygnął. Prze 
lękia się i uciekła szy:kc. szybko! 

Zdawało mu się, że go gomiła. Zda- 
wało mu się, że biegła za nim z rozwi- 


chrzenemi włosam z rękoma szeroko 
rozpostartemi,., 

A cn tiegł, biest, bieg* 

— sedziu! Predzi.:.. « « wołała 
za nim. 


Tak słyszał jej ivi.. 
Śm/ała się i płakała , 
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Luiza - warjatka przychodzi codzien 
mie do szkoły į czeka pode drzwiami. 

Ferdek słyszał pewnego razu jak 
mówiła ich sąsiadka; i 

— Serce matczyne jednak coś zna- 
czy.. Chociaż jest warjatką, a jednak 
nie zapomniała o dziecku. 

A ojciec paskiem wygania ją z domu. 

Więc biegnie po ulicach a gdy widzi ja 
kieś dziecko wyciąga ręce i woła kogos 
i śmieje się, i płacze... 


Ojciec jest zły, przeklina wszystkich 
i bije . 

Czasem, gdy wraca późno wieczo- 
rem do domu — w mieszkaniu jest cie- 
mno nikogo niema, tylko w kącie przy 
piecu na stołeczku siedzi jego matka za 
patrzona nieruchomo w jeden punkt — 
w nóżkę łóżka, 

Podchodzi do niej: 

— Mamo — — 

Nie odzywa się — patrzy na nóżkę 
łóżka ojca... 

A gdy starsza siostra wraca, daje 
matce chleb z powidłami. 


On już zapomniał wszystko — 
Pamięta tylko, że raz widział jak ło- 
buzi bili jego matkę, Sznurami, pałkami 
obijali ją po grzbiecie, rzucali w nią ka- 
mieniami, 

Pamięta jeszcze jak ojciec bił matkę 
i wszyscy wujowie., A ona wyrywa so- 
bie włosy z głowy albo stoi nieruchoma 
zapatrzona w jeden punkt, 

W nocy słychać czasem jak ona pła- 
cze, — 

Trzeba ją bić... 

To podobno pomaga.. oblewają ją 
zimną wodą, a ona cała drży. Tak trzeba 
Trudno, 

Ale czy wolno bić matkę? Czy wol- 
nó?.:.. 


— 


—  — | m ||| | 


A raz była ciemna noc — bardzo 
ciemna noc. A ona — sama na dworze. 

Boże, Boże mój litościwy!... 

Duchy podobno chodzą w nocy po 
ulicach, a opa sama jedna... 

Pamięta — wyszedł wtedy na dwór, 
choć obawiał się czegoś... Siedziała na, 


schodach i głowę pogrążyła w dło- 
niach. Słyszał jak coś mruezała,, Coś 
tak strasznego, Nie mógł potem zasnąć 
w ciągu całej nocy, Kto tak mruczał, 
matka czy duchy? 


Innym rązem wyprowadzono go z da 
mu wraz z siostrą do jakiejś ciotki. Oj- 
ciec, wyjechał dokądś, 

Nie pamięta gdzie 

Nie umarła jeszcze, jeszcze jej nie 
pochowali, ale już jej nie było, już nie 
była matką, 

Widziano ją biegnącą po ulicy. 

Ferdek uciekał przed nią do domu— 
bał się z nią spotkać. 

Właściwie chciałby się spotkać zł 
swą matką ale nie na ulicy, Gdzieś w 
ukryciu, żeby nikt ich nie zauważył, 

Wówczas wziąłby ją lekko za rękę, 
przytulłby się do niej jak dawniej i sze- ` 
pnąłby czule, 

— Mamo... mamo.. 

I szybkoby uciekł, Dlaczego? Prze 
cież to jego matka, jego matka? Nie, nie 
uciekłby. 

— Zamknąć książki! — rozkazał na- 
uczyciel, 

— Dlaczego miałbym uciec? Przecież 
to moja matka, moja matka! 

Dzieci zaczęły się przygotowywać 
do opuszczenia szkoły, 

Księżyc uśmiechnął mu się dobrotli. 
wie, ze spółczuciem, Zdawało mu się, 
że księżyc pewnie też ma matkę - war- 
jaikę i dlatego uśmiecha się doń, 

Przed domem zatrzymał się... 

Przy ścianie stała Luiza - warjatka 
oparta o mur. 

Z pod podartej chustki stetczała jej 
wychudła twarz i zamglone oczy patrza- 
ły w niebo. 

Dojść, czy nie dojść? — 

Spojrzała na niego, Milczy, 

— Mamo, czy jesteś doprawdy moją 
matką? Tak? — szepnął chłopiec, ogląs. 
dając się trwoźnie czy nikt ich nie widzi, 

Nie odpowiedziała. 

Powtórzył pytanie: 

— Jesteś moją matką, czy nie? 

Stała nadal nieruchoma, patrząc 
gdzieś w przestrzeń, 

— Dlaczego mie jesteś w domu? Dla 
czego pędzisz po ulicach? 

Nie odpowiedziała 

— Mamo, dla czego mi nie odpowia- 
dasz? — i chłopiec wybuchnął głośnym 
płaczem, 


wówczas była 


A ona ciągle milczała. 

— Może jesteś głodna, mamo? Po- 
wiedz! Może jesteś głodna? 

Milczała, Wbiegł do mieszkania, By- 
ło ciemno i tak smutnie, Ojciec siedział 
przy stole i coś liczył. Starsza siostra 
gotowala przy kuchni, 

— Chcesz jeść? — zapytała go sio: 
stra, 

Chłopiec obejrzał się, czy ojciec nie 
słyszy i szepnął siostrze do ucha: 

— Słuchaj.. mama tam stoi. 

Siostra zagryzła wargi i palcem: wska 
zała na ojca, | 

Wziął dwa kawałki chleba z masłem 
i zaniósł matce, 

Obejrzał się, czy nikt ich nie widzi, 
podszedł? do matki i podał iej chleb z 
masłem: 

— Jedz... jesteś przecież śłodna, 

Nie odpowiedziała. Wsuyął jej chie 
do ręki. 

— Jedz... jedz. 

Stała nieruchoma, zapatrz na w pus 
stą. przestrzeń... 


Alp den 


Pogrzeb 
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iljardera. 


— Dlaczego płaczesz, 
krewnym zmarłego? 


biedny <człowieku?... 


Czy jesteś 


— Nie ..i właśnie dlatego płaczę. 


„Le Rive", 
2 SADKI CREI EEE 


Polska jest krajem rolniczym, a Niemcy są 
państwem przemysłowem, 
mimo to mąka niemiecka w Polsce, jest tańsza niż 


krajowa. 


W ostatnich kilku tygodniach cena 
mąki w Niemczech spadła bardzo znacz 
nie. Mąka niemiecka loco Zbaszyn ko- 
sztuje 49 gr. klg. Przewieziona do Polski 
kalkuluje się znacznie taniej, niź tutejsza 
To też w ostatnich czasach wzmógł się 
SO import niemieckiej mąki do Pol 
ski. 

W ostatnim miesiącu import ten wy- 
niósł 3,000 wagonów. Kupcy coraz chęt- 
niej zwożą mąkę niemiecką do Polski, 
ciągnąc z tego źródła znaczne zyski, 

Mimo to cena mąki trzyma się na 
swej wygórowanej wysokości. 


z petycją wprowadzenia cła na importo- 
waną z zagranicy mąkę. Rząd uznał żą- 
dania młynarzy w zasadzie za słuszne, 
ale wprowadzenie cła na mąkę importo- 
waną uzależnił od konkretnego przyrze- 
czenia ze strony związków i organizacji 
młynarskich, że jednocześnie cena mą- 
ki wewnątrz kraju zostanie w odpowie- 
dnim stosunku obniżona. 

Sprawa ta jest obecnie tematem o- 
brad licznych konferencji i narad, jakie 
się odbywają między czynnikami rządo- 
wemi, a młynarzami polskiemi. 

Dotąd narady te konkretnych rezul- 


Młynarze polscy wystąpili do rządu tatów nie dały. 


5 wypadków podczas biegu sztafetowego. 


' Łódzkie pogotowie niosło pomoc lekkoatletom. 


Podczas wczorajszego biegu sztafeto 
wego czynna była z polecenia wydziału 
zdrowotności publicznej specjalna karet 
ka pogotowia, której lekarz udzielił po- 
mocy następującym szybkobiegaczom: 

20-letniemu studentowi politechniki 
Juljapowi Łukasiewiczowi, mieszkańco- 
wi m. Warszawy, który upadł, kalecza- 
jąc palce lewej ręki, 18-letniemu robot- 


nikowi Franciszkowi Mikierendzie, 24- 
letniemu kupcowi Marjanowi Cylkemu, 
który upadł, uległszy ogólnemu obraże- 
niu ciała, 19-letniemu robotnikowi Jano- 
wi Bryzikowi, który osłabł, zmęczony 
biegiem, oraz szeregowcowi 21-letniemu 
Salomonowi Bitlowi, mieszkańcowi m. 
Kutna. 


—A1. 
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Krwawa niaddela m 


ENAT. Za 


Batutach. 


Rozpłatany brzuch podczas libacii. 


Wezoraj w domu przy ulicy Wilczej 
nr, 11 w mieszkamu niejakiego Ant- 
czaka odbywała się zabawa, podczas 
której obiicie lała się wódka. 

Nagle pomiędzy uczestnikami zaba- 
wy, wynikł spór, który niebawem zamie 
nił się w bójkę. Zabłysnęły noże, pu- 
szczono w ruch kamienie, 

Wynik bójki był fatalay, Antoni 
Antczak, syn właściciela mieszkania do 
stał gożem uderzenie w brzuch, tak sil 
ne, że wnętrzności wyszły na wierzch. 


Również Tadeusz Antczak  2i-letni | sław 


brat jego, oraz Kazimierz Miśkiewicz 
zostali mocno poraniemi, 

Tadeusz otrzymał ranę lewego przed 
ramienia nożem, a Miśkiewicz 3 rany 
kamieniem w głowę. 

Lekarz pogotowia 


Czy można widzieć 


wanym pomocy, odwiózłszy Antoniego 
Antczaka w stanie groźnym do szpitało 


św. Józefa. 
ir) 
Na szosie kcirstantynowskiej nr. 2 
wymkła bójka, podczas której 17-letni 


Lekarz pogotowia poszkc- 
dowanemu pomocy. 

— Na szosie R za mo 
stem kolejowym, tkacz 21 Bole. 


zanych sprawców. a 
ulicy Napiórkowskiego 

majster tkacki Józef Kasprzyk 

bójki odniósł rany głowy, 
Lekarz pogotowie udziefił ię - wszyst. 


nr. 198 
podczas 


kieti kodo- ikim OSK 


z Warszawy Paryż? 


Epokowy wynałazek angielskiego fizyłta. 


SKonstruował on aparat 


fitmający na odłeglość. 


Ostatni numer angielskiego pisma na | zontalnej osi. Ta tancza służy za raniy 
małych soczewek. 


ukowego „Discovery“ przynosi wiado- |da 


mość i dokładne szczegóły odnośne sen- 


|sacyjnego wynałazku znakomitego fizy- 


ka Braida. Chodzi tutaj o nowy aparat 
do widzenia na odległość, który w dzie- 
dzinie tej przedstawia przemysłowe O=- 
gniwo rozwoju. Probłem widzenia na 
odległość, który w ostatnich czasach 
był już tylokrotnie omawiany, 

przez Braida potraktowany z zupełnie 
nowej strony. Znane dotychczas apara- 
ty tego rodzaju opierają się przeważnie 
na metodzie fizyka Bełina, połegającej 
na przesyłaniu fotografji i 
drogą telegraficzną. Bezpośrednie za- 
tem oglądanie jakiegoś przedmiotu na 
odległość niemożliwem jest przy pomo- 
cy aparatów Belina, które zresztą zo- 
stały w ostatnich latach wybitnie udo- 
skonalone. Wynalazek Braida nietylko 
przedstawia nowy rodzaj telegrafu obra 
zkowego, ale jest aparatem do widzenia 


na odległość w literalnem tego słowa |ie 


znaczeniu. Zasada, na której się opiera 


nowy wynalazek jest właściwie zupeł- |biorczy w imien 
by lą e wa le zamieniają 


nie prostym. Najłatwiej da się to wytłu- 
maczyć przykładowo. 

Wyobraźmy sobie naprzykład, 
wytwórnia filmowa w 
gnie zaangażować artystkę, bawiącą 


chwilowo w Paryżu. Dyrektor wytwór |3tk 


ni nie ufając fotografiom chciałby tą pa- 
nią naprzód zobaczyć. Paryski aparat 
nadawczy umożliwiający spojrzenie w 
dal, składa się tylko z jednej metalowej 
pionowo ustawionej tarczy, która z wiel 
ką szybkością obraca się w koło hory- 


Znów zamach na pociąg! 


Ofiarą katastrofy miał paść pociąg pośpieszny pod Lublinem. 
Spóźnieniu pociągu należy zawdzięczać małe rozmiary katastrofy. 


Z Lublina donoszą nam: 

Miasto nasze poruszone zostało dzi- 
faj alarmującą wiadomością o nowym 
zamachu przygotowanym na pociąg po- 

spieszny tym razem na szczęście bez 

katastrofalnych skutków, gdyż pociąg, 
któremu niewyśledzeni narazie zbrodnia 
rze przygotowali zaporę, spóźnił się do 
Lublina i wskutek tego wypuszczono 
przed nim pociąg towarowy i ten uległ 
wypadkowi, 

Przebieg wypadku był następujący: 
nocy wczorajszej o godzinie 2 m. 22 na 
przejeżdzie przy 8 kolometrze między sta 
cjami Minkowicze a Jaszczów podłożyli 
nieznani jeszcze sprawcy zaporę z 6 
kamieni o wadze około 20 kg. każdy. 

Miejsce to znajduje się na pochyłości 
przy zakręcie i powolnemu biegowi po- 
siągu towarowego przypisać tylko nale- 
ty (5 klm. na godzinę), że wykolejenie 
ie przybrało większych rozmiarów. 

Wspomniany pociąg towarowy nr, 
ł94 ciąśniony przez lokomotywę nr.6123 
prowadzony był przez maszynistę Hen- 


ryka Chelmskiego i jego pomocnika Piot 
ra Dysta, Przyjechawszy pod zakręt ma 
szynista nie widząc wskutek nocy zapo- 
ry nie mógł już wstrzymać pociągu, To 
też wózek lokomotywy uderzywszy o ka 
mień wykoleił się jadąc 290 metrów po 
pokładach, 

Po chwili pociąg się zatrzymał i przy 
byłe pogotowie techniczne z Lublina 
sprowadziło go z powrotem na szyny. 

' Wypadku z ludźmi ani szkód w wo- 
zach nie było i już o godz. 10 naprawio 
no tor do normalnego użytku. 

Podjęte natychmiast śledztwo przez 


władze sądowe i policyjne lubelskie u- 
staliło wszelkie poszlaki zamachu, przy 
gotowywanego dla mającego właśnie na- 
dejść pociągu pośpiesznego, który dzięki 
wspomnianemu już opóźnieniu, szczę- 
śliwie ocalał. 

Pociąg pośpieszny, mając zmacznie 
większą szybkość, potęgowaną jeszcze 
przez pochyłość, uległ by katastrolie, 

Przybyłe władze z prokuratorem z 
Lublina przywiozły z sobą psa policyj- 
nego, który idąc za śladem zbrodniarzy, 
doprowadził do pewnej bliskiej tam cha- 
łupy. Dalsze dochodzenia w toku 


Podminowany most kolejowy. 
Dozorca kolejowy zapobiegł katastrofie. 


Z Wilna donoszą namis 

W pobliżu miejscowości Dukszty, na 
linji Ryga—Wilno, dozorca kolejowy, 
który przed przyjazdem pociągu kurjer- 
skiego obchodził tor — zauważył pod 
mostem podkop podminowany. 


'Zawiadomione o odkryciu władze po 


licyjne przypuszczają, że szło tu o wysa 


dzenie mostu kolejawego w-dnin-3 maja 


wyjć- 
do Iukszt, celem przepro 
szczegółowych do 


Władze kolejowe i policyjne 
chaty z WI 
wadzeńia na miejscu 
chodzefi 


gr 
ma 


rysunków |i 


że |rnienie świetlne, a 
Warszawie pra- | DĄ 


icznych o- 
wa staje przed tą tarczą, na twasz jej 
puszcza się siłną falę światła elektrycz- 


aparat 
Elektryczne ia 
się tutaj dzięki wynałezło- 
da metodzie, znow w pra 
| podo- 
soczewki tam 


nej przez 
zaopatrzoną w” małe 
czę, obracają się w tem 


j 


wiście narazie znajduje . 
u zaczątku i musi być przez 
czas przy pomocy 

ze cdoowiokikć wiano” 


wiający widzenie na 
się czemś tak naturalnem i popułarnem 
jak telefon albo telegraf. 


Opłata za egzamin 
wynosi 10 zł. 
Opłaty za egzaminy do młodszych 


klas szkół średnich wyznaczone zostały 
w wysokości 10 zł.. 


Opłatę tę uiścić należy przed e ge 
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Wehikuły, Które powoli wymierają. 


Cywilizacja stopniowo dociera do Łodzi. — Liczba samochodów zwiększa się z dnia 
na dzień. — Niedługo poczciwi „dryndziarze* przejdą do historji. 


Życie współczesne z niezwykłą chy- 
Żością mknie naprzód. Przyczynił się do 
tego w wielkiej mierze wspaniały roz- 
wój techniki, który zwłaszcza w dziedzi 
mie lokomocji osiągnął prawie swój 
punkt kulminacyjny. 

Aeromautyka, kolej żelazna, tram- 
waj, wreszcie automobilizm — wszyst- 
kie te zdobycze dwudziestego wieku do 
datnio wpłynęły na przyspieszenie tem 
pa naszego życia codziennego, które to 
czy się obecnie z zawrotną wręcz szyb 
kością. 

Szalony impet, pośpiech i rozmach 
— oto charakterystyczne cechy chwili 
bieżącej. Nic więc dziwnego, że w mia- 
rę postępu i osiągania coraz to nov 
szych zdobyczy na polu techniki, ster 
do niedawna jeszcze nowe „doskcn 


ci" wypierane zostają po za nawia: 


cia, 

Dzieje się to zwłaszcza w dziedzinie 
lokomocji. W tej dziedzinie niepodziel- 
nie zapanował bowiem samochód, Zim- 
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łeś dwa „kursy“ to ci baba wszystko 
zabierze, Gdzie tam, o „habce' mowy 
nawet niema, 

— Īnní ludzie nawet i na chleb nie 
mają wtrącamy nieśmiało, 

— Tak, panie, i to prawda, Ale wi- 
dzi pan znam takich co to za niemoów 
„chleb'* szmuglowali, nattę, co się dało. 
Woziłem im to pod kozłem.  Bliźnich 
trzeba przecież wspomagać. Dziś oni 
se fabryki pokupowali, A ja? Wciąż 
jeszcze jeżdżę dryndą, dziesięć koni już 
pochowałem.,,. 

— Ile godzin dziennie 
mieście? 

- Ano ile się da, Sześć, siedem a 
-asem i więcej. „Cięgiem” się stoi na 


jest pan na 


na, bezduszna, a mimo wbo niezwykle | 
„mądra” maszyna całkowicie wyrugowa 
ła z ulic wielkiego miasta „dostojną” if 
do niedawna „szanowną” dorożkę kon-! 


ną, Na zachodzie „dryndziarz* należy 


do unikatów. Nieliczne jego okazy mają | 
raczej charakter muzealnych zabytków, | 


gdyż w wielkim naprzykład Paryżu ilość 
dorożek konnych w porównaniu z samo 
chodami jest doprawdy znikoma. 

Na tym tle zachodzą niekiedy swo- 
istego rodzaju tragedje, W swomi czasie 
głośną była w Wiedniu tragedja dryn- 
dziarza, który na posterunku swym wy- 


trwał aż lat pięódziesiąt i w ciągu tego. 


tak długiego czasu woził w swym fiak- 


rze arcyksiążąt i innych arystokratycz- | 
nych członków rodziny cesarskiej, Ostat | 


nio w dzień swego jubileuszu popełnił 
samobójstwo, gdyż ze względu na wiel- 
kie rozpowszechnienie dorożek samo- 
chodowych, fiakrem nikt nie chciał już 
ożdzić 


Był to na terenie Wiednia ostatni mo | 


hikanin. Z powierzchni życia zmiotły go 
postęp i cywilizacja, 

Inwazja samochodowa dociera ostat 
nio do Polski, Z dniem każdym spo- 
strzec można, że na ulicach miast na- 
szych samochody wywalczają sobie pra 
wo obywatelstwa. Najdalej poszła w 
tym kierunku Warszawa, gdzie ruch au 
tomobiłowwy wzrasta w szalonem wprost 
tempie. 

Jeśli chodzi o nasz rodzinny gród, to 
z przyjemnością stwierdzić możemy, że 
pod tym względem idziemy w ślady sto 
licy Z dniem każdym powiększa się bo- 
wiem w Łodzi tabor samochodowy, a 
równocześnie niemal współmiernie po- 
większa się ilość przejechań i nieszczęś 
liwych wypadków 

Konna dorożka i u nas przechodzić 
zaczyna do historji 

Wpływa na to poniekąd słaba frek- 
wencja, ludzie liczą się bowiem teraz z 
groszem, i dorożkarz stać musi na rogu 
kilka godzin aż trafi mu się „kurs”. 
Mistrze bata przeżywają jednem sło- 
wem ' z 
Jak nas zapewniał jeden z ,nesto- 
tów" mistrzów bata, najstarsi doroż- 
karze nie pamiętają tak złych czasów. 

— (Trzydzieści pięć lat jeżdżę już 
dryndą — skarżył się nam ów nestor 
— różnie bywało, ale nigdy nie było tak 
źle jak teraz, 

— Jeździłem za „ruskich', jeździłem 
za niemców i wciąż jeżdżę, Trzydzie- 
ści pięć lat. Kawał czasu... 

Dawniej to choć se człek zarobił 
tyle, że i na „halbke" starczyło, Dziś 
ua chleb ledwie starczy. 

,Przyjedziesz z miasta do domu, mia- 


| 


| 
I 


waarja Escher, premjowana piękność praska. 
ta D B R A E S EST 


jakimś rogu. Jak zarobię z osiem zło- 
tych, to jazda do domu. Trza się prze- 
cież wyspać... 


— Czy utrzymanie konia dużo ko- 
sztuje? 

— Siedem złotych na dobę. Kupa 
forsy, ale szkapa musi źreć, Ja to mo- 
śę obiadu nie zjeść, ale koń to co in- 
nego, On ciężej pracuje więc musi jeść, 
Trochę owsa, czasem kartofli gotowa- 
nych. Sprawiedliwość przecież musi 
być na świecie, Powiadam panu, że 
takie bydle ma lepiej niż człowiek.. 

— A lubicie swoją szkapę? 

— Jak pan myśli, To przecie naj- 
lepszy przyjaciel. Prawda, że zwierzę, 
ale szlachetne trze je lubieć, Któż ku- 
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Migawki sądowe. 
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Pochwała próżniactwa. 


Nic nie masz przyjemniejszego, nic 
właściwszego dla dobrze urodzonego i 
przystojnie wychowanego człowieka 
nad próżniactwo, skąd i przysłowie uro 
sło, że chłop stworzony do pracy. 

Dorozumieć się należy: pan do odpo 
czynku. 

Słyszałem, że włosi zupełnie są mo- 
jego zdania i nazywają próżniactwo naj 
wyższą rozkoszą: il dolce far niente“. 

Ale naco nam próżniactwa we Wło- 
szech szukać? Natura bynajmniej nie u- 
pośledziła ani kraju, ani miasta naszego 
w tej mierze. 

Nie ubóstwiamy próżniactwa jawnie 
i publicznie, ale tylko w duszyczce. Nie 
stawiamy mu niby światyń i ołtarzy, 
wyrzekamy się go uroczyście, ale to 
wszystko żartem, wszystko na oszuka- 
nie świata... Jesteśmy ludźmi, a ludzie 
zawsze tają co jest najmilszego ich ser- 
cu. Któż się naprzykład popisuje milo- 
ścią? ze zbiorem pieniędzy? z projek- 
tami ambicji lub dumy? 

Ubóstwiamy próżniactwo, ale pota- 
jemnie, palimy-mu ofiary, ale je ińnem 
ozdabiamy pokrvjomu imieniem. 

Nasze naprzykład spacerowe ogrody 
i place, nasze bilardy, kawiarnie, szyn- 
ki i kluby czyż nie są bóżniczkami, po- 
święconemi próżniactwu? 

Powiedzmy nareszcie prawdę; każ- 
dy i każda z nas oddaje winny hołd te- 
mu bóstwu, ale każdy i kaźda inaczej, 
gdyż nikt się przyznać do tego bałwo- 
chwalstwa nie chce. 

Wy, z fajką w k.v, poważnie po 
izbie stąpający, rozwe*e!ający się po ka 
napach, lub w oknie .sżący próżniacy, 


komuż palicie tytuniowe kadzidło, łeżeli 
nie mojemu bóstwu? 

Wy, przechadzający się cały dzień, 
albo kilka godzin odpoczywający na pla 
cu lub bulwarze, panowie i panicze, kie- 
dy się wyłupionemi oczyma wpatruje- 
cie we wszystkich przechodniów — do 
kogo się modlicie ? 

Wy, po całych dniach w kawiarniach 
i po bilardach na rozmowie czas trawią- 
cy próżniacy, czyż nie jesteście prawdzi 
wymi ofiarnikami w świątyni ulubione- 
go bożyszcza naszego? 

Wy, ludzie bez celu włóczący się 
dzień cały z domu do domu, wszędzie 
łowiąc, zbierając i roznosząc nowinki 
i ploteczki! 

Wy, pilni czytelnicy gazet, perfumo 
wane laleczki, wycackane bałwanki. 
przykuci do stołów i stolików, wybladli, 
znędzniali i ledwo dyszący buchalterzy, 
ekspedjenci i inne pióroskryby! 


Przystąpcie do mnie, bracia kochani, 


niech was wszystkich, jako towarzy- 
szów, uściskam — wszyscyśmy tego sa 
mego bractwa, tego samego rzemiosła! 


— — — — — — — — 


„Pan S. Próżniak za zakłócenie spo- | 
koju publicznego został skazany na dwa 
dni aresztu. 


Juris. 


Czytajcie 


„REPUBLIKE“. 


į ślenie, 


nia nie lubi, Niech pan powie, co kud 
— to kuń, to panie, nie maszyna, która 
idzie wtedy jak ji dać benzyny. 

Kuń proszę pana czuje, Chociaż gło 
dny, ale jak go pogłaskać to pójdzie... 
A maszyna? Teraz to są modne santo- 
chody. Ale dorożka to zawsze co 
innego. 

Para ogierów, ładny powóz — zaw- 
sze to więcej „alegancko* niż samo- 
chód, 

— Widzę, że pan lubi swój zawód. 

— Lubię, Jakem został dorożka- 
rzem, to na dryndę po „kubełku'” wła- 
ziłem. Dawniej jak był kurs, to pasa- 
żer nie mówił na jaką ulicę jechać, W 
górę — na Księży Młyn — do Wielkiej 
wsi albo do „Akwarjum”,, Widzi pan, 
wtedy to jeszcze ulic nie było, Tam 
gdzie dziś domy, dawniej lasy były... 

To były czasy. — wzdycha nasż 
interlokutor, 

Jestem człowiek „światowy” — cią 


| gnie dalej mistrz bata — wszedzie by- 
|łem, ale mało widziałem, Woziłem pa- 


sażerów do teatru, Czekałem przed 
bramą, ale ak tam wśrodku „przedsta- 
wiają”* — to nie widziałem, 

Teraz to sobie zawsze we wieczór 
stoje przed „Teatralną”.. Stoję nieraz 
i całą noc. Rzadko trafi się pasażer. 
Ciężkie czasy... 

— Panie kochany, niech pan powie, 
kiedy będzie lepiej... 

Nie umiałem na pytanie to odpo- 


| wiedzieć... 


Miast odpowiedzi wręczyłem moje 


| mu rozmówcy dwa złote. Pieniądze 


schował, poprosił o papierosa i poje- 


4 chał dalej... 


W pamięci utkwiło mi jedno okre- 
„Powóz zawsze jest bardziej 
„alegancki" od samochodu”, Naiwny 
dryndziarz nie zdaje sobie sprawy, że 


świat woli rzecz nieelegancką, ale za to 


praktyczną, Dlatego też niedługo już 
królować będą po ulicach dorożki. 
Zejdą ze świata prędzej czy później, 
a niejeden łodzianin w skupieniu ducha 
powie: wieczny odpoczynek racz im 
dać Paniel.., White. 


Premjowana 


piękność włoska 

pani Aniela Crostelli z również 

premjowanym swym dzieckiem, 
mała Liliana 
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Ł. K. S. — Polonja 2:1 (0:0). 


Gra naszego mistrza zawiodła oczekiwaniał T S$ G 


całej sportowej Łodzi, 


Moralną stroną wczorajszych imprez 
portowych zajmiemy się jutro, a jako 
notyw do jutrzejszego rozmyślania po- 
łuży nam fakt, dlaczego nietylko P. Z. 
©, N. ale wszelka władza w Polsce nie 
tieszy się przysługującą jej popularno- 
cią i poważaniem. 

Powracając do wczorajszych me- 
tzów, które zorganizowano w dniu naj- 
większej uroczystości pańistwowo-tnaTro- 
dowej, a z których dochód miał zasilić 
pustą kasę naszej najwyższej władzy pił 
tarskiej, wypadły bardzo blado. 

Zarówno całe nasze drużyny, jak i 
poszczególni gracze nie znalazłszy odpo 
wiedniego moralnego poparcia i zachę- 
ty u lokalnych władz sportowych stanę 
ły tylko dlatego w komplecie, ażeby ich 
nie można było o sabotaż posądzić, od- 
rabiając naznaczoną im „pańszczyznę“ 
dosłownie jako taką. 

O meczu Ł. T. S. G.—Turyści i Union 
» Barkochba piszemy poniżej, zaś na 
tem miejscu spełnimy ciążący na nas o- 
bowiązek sprawozdawczy, podkreślając 
że czynimy to wyłącznie w imię obo- 
wiązku. 

Jednakże obowiązek ten postaramy 
się spełnić z większem poświęceniem, a- 
niżeli uczynili to ci, o których nam się 
tu zastanawiać wypada. 

Przedewszystkiem obowiązku nie 
spełnił wczoraj mistrz naszego grodu. 
Jego gra z zdekompletowanym mi- 
strzem stolicy, należała do tego rodzaju 
gier, któremi wystrasza się z widowni 
nietylko przeciwników, ale najzapaleń- 
szych swoich zwolenników. I tu właśnie 
zmuszeni jesteśmy podkreślić, że tak 
tie powinien nigdy grać ani ulubieniec 
tłamów, zalegających jego widownię, a- 
ni też kandydat — powiedzmy sobie 
skromnie — na finalistę do rozgrywek 
o mistrzowstwo Polski. Aspiracje sporto 
wej Łodzi sięgają wprawdżie znacznie 
dałej i wyżej, lecz my pozostajemy chwi 
- lowo skromnymi. 

Przebieg wczorajszych zawodów u- 
poważźnia nas do smutnych refleksji, któ 
rych nie może osłabić, względnie złago- 


dzić okoliczność, że drużyna P. S. L. P. 
wystąpiła w zdekompletowanym skła- 
dzie. 

Kopanie piłki wysoko i „głośno“ wła 
Śnie wtedy, kiedy się ma przeciwko so- 
bie silny wiatr, wyglądało conajmniej 
na chęć podjęcia walki z wiatrakami, a 
lekceważenie przeciwnika, któremu się 
należyta lekcja należała jest więcej niż 
karygodnem. 

Bezhołowie i nonszalancja, połączo- 
na z lenistwem oto główne cechy, które 
wczorajszą grę naszego mistrza charak 
teryzowały, wskutek czego dalsze za- 
stanawianie się fad jej przebiegiem i wy 
ławianie nieistniejących, a z takiem na- 
pięciem oczekiwanych ciekawych mo- 
mentów uważamy za zupełnie zbędne. 

Zupełnie inny obraz widzieliśmy po 
przeciwnej stronie. Rezerwowa druży- 
na Polonji, w której tylko „trójca*: Tu- 
palski w napadzie i Czajkowski-Buła- 
now J. w obronie honoru barwy mi- 
strza stolicy bronili podobała się znacz- 
nie więcej, aniżeli drużyna gospodarzy. 
Gości cechowała gra ambitna, spokojna, 
chwilami granicząca nawet z determina 
cją, ale w ramach, które nie złą zdradza 
ły. Zawsze hołdując grze przyziemnej, 
Polonja łatwiej radziła sobie w zwalcza 
niu silnego wiatru Pozostawiła ona więc 
po sobie jaknajlepsze wrażenie. 

Sędzia, p. Biro, wywiązał się z nało- 
żonego nań zadania ku zupełnemu zado- 
woleniu, zadanie to ułatwiła mu prze- 
dewszystkiem w wysokim stopniu, salo 
nowo grająca drużyna Ł. K. S. I właśnie 
ta, aż nadmierna delikatność drużyny 
Ł. K. S, wobec, pod żadnym względem 
nie zasługującego na nie, zarozumiałego 
przeciwnika była jedynym plusem wczo 


rajszych zawodów. 
poon Z 


Hakoah — Ł. K. S. Il 1:0. 


Wynik przypadkowy, gdyż żadna z 
drużyn nie zasłużyła na uzyskanie bram 
ki. Był to jeden z najohydniejszych me- 
czów naszego mistrza, klasy B. 


Fr. Romanek 


Urugwajscy „dobroczyńcy 


ma wysiępac 


h w Europie. 


Oburzający postępek olimpijskich mistrzów świata. 


Pewne genewskie towarzystwo wy- 
etato swych delegatów do goszczącega 
w Europie RR mistrza świata 
w piłce nożnej Urugwaju z propozycją 

~ rozegrania jednego meczu z reprezenta- 
cyjną drużyną zachodniej Szwajcarji z 
którego czysty dochód przeznaczony był 
` by na cele dobroczynne, Boisko odstępu 
je bezinteresownie na ten cel genewski 
K.S. „Servette“, - 

I o to delegaci ci mieli sposobność 
przekonać się, jak wielką jest amerykań- 
ska humaniłarność, Na rozegranie zawo- 
dów Urugwaj zgodził się, stawiając jed- 

za warumek, że otrzyma 70 procent 
dochodów brutto, które jednak muszą 
osiągnąć 50.000 franków francuskich. 
Ażeby jednak nie narazić na „straty”, 
tych wybitnych „amatorów“ wymienione 
towarzystwo dobroczynności musiało się 
zobowiązać, że 50.000 franków franc. zło 
ży w jednym z banków jako gwarancję. 

Wobec powyższego dziwić się należy 
że nie znajdzie się ktoś, ktoby właśnie 
w tym czasie, kiedy nad amatorstwem 
w sporcie toczyć się mają międzynarodo- 
we narady, na specjalnie w tym celu zwo 
łanym kongresie, tego poknoju „amator- 


rami" niezainteresuje się i nie postawi 


odpowiedniego wniosku w F.LF,A,, któ 
rej obowiązkiem przecież jest zedrzeć 'z 
Urugwaju tę fałszywą maskę. 


W przeciwnym bowiem razie, zaraza | 


zakapturzonego profesjonalizmu stoczy 
do szczętu, z takiem poświęceniem i tru- 
dem przestrzegane jeszcze nazewnątrz 
amatorstwo, Bo czyż Urugwaj nie robi 
obecnie najlepszych interesów, jakich tyl 
ko w czasie obecnym można sobie ży- 
czyć! 
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Zawody na rzecz P. Z. P. N-u. 


—06:———— 


notujemy w tym sezonie już. po raz trze- 
ci, zakończyły się i tym razem zwycię- 
zkim wynikiem dla biało-czarnych. 


Spotkanie powyższych drużyn, o ile 
na chwilę cofniemy się do okresu walk 
mistrzowskich, w żadnym wypadku nie 
przypomina dawniejszej gry Turystów 
Wówczas to koncert gry zademonstro- 
wali fioletowi, tym razem było wręcz 
przeciwnie: Ł. T. S. G. grało ambitnie, 
jak za swych dobrych czasów, nato- 
miast u przeciwnika uwidaczniała się dzi 
wna niechęć zwłaszcza u skrzydeł — 
słowem w drużynie się nie kleiło. Choć 
dziwne, bowiem od czasu do czasu wi- 
dać było przebłyski krótkiej kombinacji 
Jednak były to krótkotrwałe momenty, 
po których następowała niedbałość i de- 
presja w grze. 

W pierwszych minutach drużyna Ł. 
T. S. G. najwidoczniej się oszczędzała i 
rezerwowała swe siły na drugą połowę 
i dlatego w pierwszych minutach nie u- 
widaczniały się wysiłki napastników 
czarnych. 

Turyści, u których główną ostoją w 
ataku był „kochanek“ napadali słabiej. 
Dzielnie sekundował mu chwilami Kula- 
wiak grą ofiarną. Skrzydła Hermans — 
Kubik St. b. słabi, tak niedysponowa- 
nych dawno już nie widzieliśmy; w wal 
kach pojedyńczych stale kapitulowali. 
Odmienną grę zademonstrowały tyły. 
Cała ta część, która w umiejętny sposób 
potrafiła przejąć w lot przeciwnika i nie 
pozwalała mu do uzyskania cyfrowego 
wyniku, stała na wysokości zadania. 

Przedewszystkiem Tylman godnie 
zastąpił stałego kolegę na tej pozycji Pil 
nie strzegł Pogodzińskiego, który na 
chwilę nie dochodził do grotu; trzymał 
ustawicznie lewą stronę w strachu, sam 
zaś stale z poiedynków wychodził zwy- 
cięsko. Obok niego młodziutki „blondyn: 
mając trudne zadanie, jednak naogół go- 
dnie się wywiązał. Frydman nięco fle- 
gmatyczny. Obrona doskonała. Michal- 
ski w bramce nie miał zbyt wielkiego po 
la do popisu. 

Drużyna Ł. T. S. G., jak już zazna- 
czyliśmy, zademonstrowała grę twardą 
i ambitną. W zespole nieznacznym oka- 
zał się Wildner, grający w miejsce Wu- 
jasa. Gracz ten czuł się nieswojo na tej 
pozycji, nic też dziwnego, że otrzymane 
ilki wysuwał stale naoślep. Szybki, o 
niezwykłym temperamencie wyróżnił 


Turyści 1:0 (1:0). 


- Zawody Ł. T. S: G. — Turyści, które- 


się Herbstreich, jednak wykazał chwiła- 
mi dawno niewidzianą u niego grę ego- 
istyczną. 

Rezerwowy prawy skrzydłowy po- 
siada jeszcze wiele braków  technicz- 
nych, ażeby zapełnić szeregi pierwsze- 
go zespołu. 

Duszą drużyny był zawsze nłestrtt 
dzony Wieliszek Gracz ten zawsze ofiar 
ny parł ciągle naprzód, wyrabiając swo 
im dobre pozycje. Skrajna pomoc słab- 
sza, nie wytrzymała należytego tempa 
gry. W obronie Bestek. Młody ten gracz 
o niezwykle cennych walorach, czyni 
coraz większe postępy. Pilc w bramce 
zbyt nonszalancki, przytem leniwy. 

Sam przebieg z natury rzeczy nie 
mógł należeć do ciekawych. W pierw- 
szej połowie gra była coprawda otwar- 
ta, a za to po przerwie częściej ataka- 
wali ftoletowi. 

Po rozpoczęciu ze środka Ł. T. S. Q.ż 
miejsca ujmuje inicjatywę gry Pierwszy 
ich atak kończy się efisidem Pogodziń- 
skiego. Kubik St. przenosi grę na poło- 
wę przeciwnika, gdzie po krótkiej kom- 
binacji, w najbardziej zawiłym momen- 
cie, sytuację wreszcie wyjaśnia Bestek. 

Odtąd gra przybiera powoli charak- 
ter otwarty. W 25 m. po pięknej centrze 
Pogodzińskiego wysuwa Herbreich pil- 
kę lewemu łącznikowi, strzał tegoż 
chwyta pewnie Michalski. Powoli tem- 
po zaostrza się. Piłka wędruje z pola na 
pole. Bestek stale wychodzi zwycięsko 
w pojedyńczej walce z Kubikiem St. Po 
dwukrotnej centrzeę Flermansa piłkę o- 
trzymuje „Kochanek,  podprowadza 
pod pole karne, jednak w chwili strzału 
zostaje stanlowany, Faul ten przeocza 
sędzia. 

Wreszcie po krótkiej kombinacji Ł. 
T. S. G. w 42 m. powstaje zamiesza- 
nie pod bramką, sytuację wykorzystuje 
Ferbstreich zyskując płaskim strzałem 
jedyną bramkę dla swych barw. Jeszcze 
jeden moment i pauza. ___ 

Po przerwie tempo gry nieco ostrzej 
sze, toczy się początkowo z lekką prze 
wagą fioletowych. W tej fazie Turyści 
nie wykorzystują rzutu karnego. Nastę- 
puje jeszcze kilka ataków obustronnych, 
jednak doskonałe pary obrońców prze- 
ciwników unicestwiają wszelkie zakusy 
napastników. 

Zawody prowadził p. Krachułec. 

Publiczności mało. 

B. Gr-an 


Ciekawe zdięcia migawkowe z meczu o mistrzostwo Paryża. 
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Zawiadomienie. 


Niniejszym mamy zaszczyt zakomunikować naszym Sz. bywalcom, iż udało nam się pozyskać jedno z najpotężniejszych 


dzieł francuskiej sztuki filmowej, reżyserji Henry Ronssella 


IA O 


(La terre promise) 


rzepiękn iazd i najpiękniejszym 
ak m yi» Raquel Meller j 4 


mężczyzną Francji 
Szczegóły nastąpią. 


Andre Roanne 


IECANA” 


w rołach 
głównych 


Dyrekcja Kino-teatru „LUNA“ 


66 || Gościnne występy znakomitej subretki żydowskiej 


Dałś o godz. 8.80 wieczór 


CLARY JOUNG Wesele rumuńskie 


operetka w 4-ch aktach. 


z udziałem St. Broneckiego, S$erebrowa oraz całego zespołu. 
PIERWSZE W POLSCE 


z „BI ps DURO FORMACA PRASOWYCH y 


— SALA FILHARMONJI — 8 Przyjmuje wszelkie OGŁOSZENIA do gazet, jak 33 


Dziś 


w poniedziałek 


o g. 8.45 wiecz, DZIAŁ 
śpiewa E i rodsgowania mams  — DO WŁADZ — 
słynny MS: Aktów, Kochepobdsacji itp Skarbowych, 
p er n eban W 6 językach Wojskowych, 
lir habe E 


PSH. Kempińskiego 


| Bilety od 2 zł. do8 zł. sprzedaje kasa kasa FARM 


episuje się na mąszynie szybka i tanio 
PRABOW prasyma 


ICEGIELNIANA 40 ? 


po godz, 


SRRWNRANRRRRNRNRRRWANANRRKRRA 


[in dopuszeza weksle do protestu? 


odpowiedź na to daje 


BIULETYN PROTESTÓW WENSLOWYCH 


który można nabywać w biurze „WYWIAD“, 
PIOTRKOWSKA JM 104. 


| Zgubiono 


dnia 29-go kwietnia o godz. 7.15 wieczorem obok 
„Casina* 


torebkę damską 


pwn, pieniądze, legitymację służbową pa naz- 


wisko Zenojdz Rozinowej, klucze i t. d. 


Łask, znalazca zechce pieniądze zatrzymać, 
zwracając klucze i legitamację do Polskiej Agencji 
Telegraficznej, Zielona 8, w godz. od 9 do 3 popoł, 


Informacji o zdolności kredytowej przemysłowców 
i kupców udziela biuro „WYWIAD* (Piotrkow- 
ska Ne 104), pozostające pod patronatem i kon- 


KLISZE 


BP oTęLEDĆ 


AM 
CENNIKÓW prosper To trolą Łódzkiego Związku Banków. % 
Fwydawitcze y: wykonyw8 aaa wide inka dodał 
R. BORKENHAGEN 


ŁÓBZ,Piotrkowska100, Tel.11-72 


RRRA R 
DOBRA KSIĄZKA |, 75, med. 


SUDORYN 


(w pudełkach z sitkiem) 


jest najlepszym cte każ- jedyny, wypróbowany środek usuwający 
ię owieka, bezpowrotnie 
Wielki wybór dobrych książek $ gaisa chora A POT I NIEMILA WOŃzRĄK NóGiPACH 
poleca skórnych i wene- sk Labor. Chem. Farm, „Ap. Kowalski“, Warszawa, uł. Miodowa 5, 


tycznych į włosów 
Gabinet Róntgena | $ 


_ Wypożyczalnia Nsiążeh - | Śabiiet_ Ranigona 
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